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W IAD OM OŚCI
MARIAWICKIE.

Wychodzą dwa razy na tydzień.
Warunki prenum eraty:

W kraju: rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
k w arta ln ie  50 kop.

Zagranicą: rocznie 3-rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop. 

Dla prenum eratorów  „M arya- 
w ity “ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru 2 k.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Łódź, u l. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

Organizacya

(Dokończenie).
Praw a i przywileje swoje parafia ma- 

ryawicka wykonyw a na ogólnem zebraniu 
swych członków.

Ogólnemu zebraniu przysługują na­
stępujące prawa: a) wybór i usuwanie 
proboszcza parafii i innych duchownych, 
b) wybór członków zarządu i ich zastęp­
ców, oraz usuwanie tychże, c) nabywanie 
własności parafialnej i rozporządzanie ta ­
kową; przyjmowanie darowizn i zapisów 
warunkowych na rzecz parafii i instytu- 
cyi parafialnych, d) zaciąganie pożyczek 
W imieniu parafii, e) pozbawianie człon­
ków prawa głosu, f) szczegółowe określe­
nie warunków zawierania kontraktów  
i przyjmowania zobowiązań.

W  punktach tych zawarty je s t  ca­
łokształt praw gm iny maryawickiej. Zgro­
madzenie ogólne jak  widzimy, ma naj­
przód obowiązek przeprowadzać wszelkie 
tranzakcye majątkowe, nabywanie lub

sprzedawanie własności, przyjmować zo­
bowiązania m ajątkowe i t. p. Bez zgody 
zgromadzenia ogólnego wszelkie tego ro ­
dzaju akty w imieniu parafii zawarte, nie 
m ają mocy prawnej.

Powtóre, zgromadzenie ogólne przyj­
muje zapisy i darowizny w a r u n k o w e .  
Zapisy i darowizny proste, nie obciążone 
żadnym warunkiem, może przyjm o­
wać i zarząd parafii prawnie obrany; ale 
jeżeli przy zapisie lub akcie darowizny 
postawiony je s t jak i warunek, bo taki 
zapis przyjąć może jedynie zgromadzenie 
ogólne.

Zapisy lub darowizny rozumieć na­
leży nie tylko na rzecz kościoła, ale też 
i na rzecz wszystkich instytucyi i zakła­
dów parafialnych, jako' to szkół, ochron, 
szpitali i t. p., o ile takowe w parafii 
istnieją i przez parafię założone zostały.

W reszcie zgromadzenie ogólne de­
cyduje wprowadzenie • w czyn ogólnych 
praw parafii, jako to, budowanie kościo­
łów i kaplic, zakładanie ochron, szkół 
szpitali i t. p.

Z tego krótkiego poglądu praw zgro­
madzenia ogólnego okazuje się, że musi 
ono być zwoływane peryodycznie, w pe­
wnych odstępach czasu, dla omówienia
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ty ch  w szystk ich  kw esty i. U staw a para­
fialna przew iduje zw oływ anie ogólnego ze­
b ran ia  conajm niej raz n a  rok. Zwołuje je  
zarząd parafii, a ogół dow iaduje się
0 term in ie  zebran ia za pom ocą trzy k ro ­
tnego  ogłoszenia z am bony, w trzy  
po sobie następu jące  św ięta lub niedziele, 
a także za pom ocą specyalnego ogłoszenia, 
w yw ieszonego na  drzw iach kościelnych.

W  razie po trzeby om ówienia spraw  
w ażnych, zarząd pow inen za każdym  ra ­
zem zwołać zebranie ogólne. N adto  zgro­
m adzenie ogólne m a być zw ołane, jeżeli 
choć trzecia część członków parafii, m a­
jący ch  praw o głosu, tego zażąda.

Z tego w szystkiego widzim y, że ogół 
parafian  w e w szystk ich  w ażniejszych 
czynnościach życia parafialnego m usi b rać 
czynny udział, nie ty lko  jak o  p rosty  widz 
lub dostarczyciel p racy  i funduszów , ale 
—jak o  rządca i k ierow nik  dobra ogólnego
1 spraw  parafialnych.

A toli zgrom adzenie ogólne nie tylko 
je s t  k ierow nikiem  w ażniejszych spraw  
parafii, j e s t  ono nad to  stróżem  czynności 
zarządu parafialnego.

Zarząd parafialny, ob rany  przez zgro­
m adzenie ogólne n a  trzy  lata, je s t  w yko­
naw cą woli ogólnego zgrom adzenia. N a 
nim  cięży obow iązek przeprow adzenia tego  
w szystkiego, co ogół parafian  sobie życzy. 
On też je s t  przedstaw icielem  parafii w o­
bec w ładz rządow ych i in s ty tu cy i p o stro n ­
nych.

S tąd  w ypływ a, że zarząd przepro­
w adza zatw ierdzenie rządow e tego w szy­
stk iego, co parafia  n a  ogólnem  zebraniu  
w ykonać postanow iła, a co tego zatw ier­
dzenia koniecznie w ym aga, ja k  np. za­
kładanie now ych szkół i ochron, budo­
wanie now ych kościołów i t. p.

N addto zarząd parafii m a pieczę 
nad in sty tucyam i w parafii i założonemi 
przez parafię; zarząd przyjm uje ofiary 
dobrowolne, prow adzi rach u n k i tychże 
ofiar; on też przyjm uje darow izny i za ­
pisy, nie obciążone żadnym  w arunkiem .

Dwie te insty tucye: zebranie ogólne 
i zarząd sp raw ują rządy w parafii. P rze­
w odniczącym  na ogólnem  zebran iu  je s t

ten , kogo sobie ogólne zebranie za każdym  
razem  obierze. On też k ieruje obradam i 
członków. Prezesem  zaś w zarządzie je s t  
proboszcz parafii.

W idzim y tedy, ja k  harm onijn ie  d u ­
chow ieństw o w raz z ludem , stanow iąc 
je d n ą  całość, jak o  cząstka Kościoła pow sze­
chnego, b iorą udział w rządzeniu  i radze­
n iu  nad  ogólnem  dobrem  parafii, nad 
ogólnym  postępem  lu d u  ku  wyższym  
ideałom .

I jeżeli w szyscy członkow ie parafii 
przejm ą się w należy tej m ierze ideałam i 
Ew angelii, jeżeli w szystk ich  duch  C hry­
stusow y ożywiać będzie, to  rozwój mo­
ra ln y  i m atery a ln y  gm in  m aryaw ickich 
szybkim  krokiem  pójdzie naprzód i prędko 
zabliźni w iekow e rany , pozostałe z czasów 
barb arzy ń stw a i upadku.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Położenie Abdul - Hamida. Osadzony 

w  willi A llatina w Saloniki by ły  sułtan 
tu reck i A bdul-H am id, je s t  podobno blizki 
obłędu. Noce spędza przy oknie i patrzy 
w k ie ru n k u  K onstantynopola. Codzień 
zrana w ydaje m nóstw o sprzecznych rozka­
zów i żąda rzeczy w prost niem ożliwych. 
Gdy je s t  sam, płacze, jęczy  i krzyczy, 
oskarżając sw ą fa ta ln ą  gw iazdę, że zesła­
ła m u los ta k  opłakany. Później wzywa 
kobiety  ze sw ego harem u  i każe sobie 
wróżyć z k art. Gdy w różba w ypadnie po­
m yślnie, w pada w dziką wesołość, biega 
po salach, w yw raca sprzęty , tłucze szkła 
i szyby.

N ieszczęśliwem u w ładcy  n ik t nie- 
współczuje.

0 przyszłość Bośni. R zym ska „Tri- 
b u n a “ podaje sensacy jną w iadom ość zB ia- 
łogrodu, jak o b y  policya au stry ack a  miała 
w ytoczyć w Bośni w ielki proces polity­
czny o zdradę stanu , na  podobę procesu 
w Zagrzebiu. „T ribuna" inform uje, że ce­
lem  tego procesu m a być znalezienie p re­
te k s tu  do odroczenia k o n sty tu cy i dla Bośni.

Anarchia w Persyi. W  Persy i daje 
się uczuw ać w ielki brak  gotów ki w sk ar­
bie; p aństw a rozruchy  na  prow incyi 
trw a ją  dalej. B anki w zbraniają się dawać 
zaliczki, a m ocarstw a pod tym  w arunkiem
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hcą w yasygnow ać pew ną sum ę, je ś li 
0 trzy m ają  gw arancyę , dotyczącą odpłaty  

p raw o czuw ania nad  w ydatk iem . N a to 
ednak  nacyonaliści nie chcą się zgodzić.

S ku tk iem  b rak u  pieniędzy nie p rzy­
szły do sk u tk u  w ypraw y w ojskow e, w ce­
lu stłum ien ia  rozruchów . A narch ia  przeto 
w zm aga się i znaczenie rządu cierpi przez 
to dotkliw ie.

U siłow ania rządu, w celu w ydobycia 
znacznych sum  od reakcyonistów , spełzły 
na niczem . Zachodzi obawa, że p u stk i 
w skarb ie  doprow adzą do niezgody m ię­
dzy nacyonalistam i. A  zwołanie parlam en ­
tu je s t  niem ożliw e przed końcem  w rze­
śnia.

Strejk w Szwecyi. R ada m in istrów  
zastanaw iała się nad  p ro jek tem  pośre­
dnictw a pom iędzy pracodaw cam i a robo­
tn ikam i, i przyszła do przekonania, że 
rząd nie może się m ieszać do sporu po­
między obu stronam i.

Kradzież armaty. P ism a parysk ie 
donoszą, że w nocy z sobo ty  na niedzie­
lę, w C halons-sur-M arne, z koszar 106-go 
pułku arty le ry i skradziono najnow szy 
model m itraliezy. Zuchw ały ten  rab u n ek  
oświetla ja sk raw o  n iedbalstw o gospodar­
ki w ojskow ej, nie um iejącej ochronić 
swoich arsenałów  naw et przed kradzieżą 
arm aty. Model skradzionej a rm a ty  był 
dum ą arty le ry i francuskiej, bo przew yż­
szał znacznie szybkostrzałow e działa nie- 
mieckie_ pod w zględem  liczby w yrzuca­
nia pocisków. Z arm aty  pozostała w  k o ­
szarach tylko law eta,

Demonstracye antyczeskie w Wiedniu.
Przed „N arodnim  dom em " czeskim, w j e ­
dnej z dzielnic W iednia, przyszło do de- 
m onstracyi antyczeskich, w k tó rych  wzię­
ło udział około 300 Niem ców z najniższych 
Warstw. D em onstranci wybili szyby w kil­
ku sklepach czeskich i zniszczyli kilka 
szyldów. W  innych  dzielnicach m iasta 
odbyło się 8 zgrom adzeń czeskich, k tóre 
miały przebieg spokojny.
, . Krwawe manewry. Podczas nocnych 
cwiczeń w strzelan iu  m arynark i fran cu ­
skiej pod Guiberon, krążow nik „Loire“ 
wypuścił k ilka g ran ató w  na krążow nik 
^Marseillaise". Kilka z nich trafiło  w prze­
dnią część ok rę tu  i przebiło go. Jeden  
granat w ybuchnął w ew nątrz okrętu, sp ra ­
wiając znaczne spustoszenie. K ilkunastu  
m arynarzy je s t  poranionych. W ypadek 
miałby jeszcze gorsze następstw a, 'g d y b y  
większa część załogi nie znajdow ała się 
w chwili strzelan ia szczęśliwym  trafem  
na drugim  końcu pokładu krążow nika.

Olbrzymi zapis. B ank ier - filan trop  
Osiris zapisał in s ty tu to w i P as teu ra  w  P a ­
ryżu  30 m ilionów  franków . Pow ód tego 
hojnego zapisu był następujący . Jed n a  
z nagród , pochodzących z jeg o  fundacyi, 
przypadła w udziale d-rowi Roux z in ­
s ty tu tu  P asteu ra . Osiris nie znał osobi­
ście dr. Roux i k u  w ielkiem u sw ojem u 
zdziw ieniu dowiedział się, że ten  uczony, 
k tó ry  w zbudzał podziw  całego św iata  
zarabia rocznie około 6000 fr., zajm uje 
m ieszkanko z trzech  pokojów, ale co 
najdziw niejsza, że całą sw oją nagrodę 
oddał na  dobro zakładu, w  k tó ry m  p ra ­
cował, m ianow icie in s ty tu to w i dośw iad­
czalnem u P asteu ra . B ank ier odwiedził 
doktora, a zachw ycony jeg o  skrom nością 
i bezinteresow nością, tak ą  otrzym ał odpo­
wiedź: „W szystko, co uczyniłem  i co 
osiągnąłem , zawdzięczam  in s ty tu to w i, w 
k tó rym  pracuję. Do niego więc należą 
owoce mojej  ̂p racy". D ow iedziaw szy się 
z rozm ow y, że zakład pasteu row sk i roz­
porządza stosunkow o szczupłym i śro d k a­
mi, przew ażnie ze sprzedaży surow ic, 
Osiris _ powziął zam iar zapew nienia in s ty ­
tu tow i stałych  podstaw  istn ienia . I zapi­
sał m u 30 milionów.

Wystawa polska w Berlinie. W n ie ­
dzielę, 29 sierpnia, odbyło się w B erlinie 
otw arcie pierw szej polskiej w ystaw y prze­
m ysłowej. Próba, jak  pisze „Dzień. B eri.", 
udała  się. P ierw sza polska w ystaw a prze­
m ysłow a w B erlinie szczęśliwie przyszła 
do sk u tk u  i daje dobre św iadectw o pracy 
tam tejszych  T ow arzystw  zaw odow ych oraz 
pracy  ty ch  polskich rzem ieślników  i p rze­
m ysłowców, k tórzy  w ystaw ę obesłali.

Prezes okręgu  berlińskiego związku 
Tow arzystw  przem ysłow ych, p. Chojnacki, 
otw orzył w ystaw ę k ró tk iem  przem ów ie­
niem. W ędrów ka, podjęta po w ystaw ie, 
wielce zaciekaw iła zw iedzających. P rze­
konała ich o zręczności i dobrym  sm aku 
polskich rzem ieślników  i przem ysłow ców 
i o wielkiej dokładności ich wyrobów.

Gdy publiczność zw iedzała w ystaw ę, 
odbył się w górnej sali K ellera zjazd 
okręgow y Tow. przem ysłow ych i zawodo­
w ych B erlina i okolic. Sala była pełna.
W  mowie pow italnej p rzedstaw ił prezes 
okręgu, p. Chojnacki, h istoryę pow stania 
berlińskiego okręgu związku Tow. prze­
m ysłow ych oraz pierw szej w ystaw y  prze­
m ysłowej, k tó ra  wyszła z jeg o  in icyatyw y. 
N astępnie sekretarz  okręgu, p. F ranciszek 
Sokołowski, w ygłosił spraw ozdanie z cało­
rocznej pracy  związku, oceniając w nim  
także działalność poszczególnych Tow a­
rzystw  związkowych.
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Nastąpił wykład wydawcy i reda­
ktora „Dzień. Berl.“ p. Krysiaka na te­
mat: „O położeniu rzemiosła naszego na 
obczyźnie i o stosunku jego do kraju“.

Nad wykładem wywiązała się obszer­
na i ożywiona dyskusya.

Tegoż dnia odbyło się zebranie jury. 
Do każdego działu wybrano po dwóch 
lub więcej znawców.

(„Nowa Gazeta" N° 400).
K o n g r es  lek a r sk i ,  który się odbywa 

obecnie w Peszcie, na jednem z ostatnich 
posiedzeń obradował nad leczeniem raka. 
Referent, dr. Basford z Londynu, kwestyo- 
nuje zdanie, jakoby liczba chorób na 
raka powiększała się; stwierdza brak ja ­
kiegokolwiek dowodu eksperymentalnego 
w sprawie dziedziczności raka. Wszelkie 
próby wynalezienia surowicy, kończyły 
się dotychczas niepomyślnie.

Dr. Doyen z Paryża, podkreślał w re­
feracie swoim, że sprawa wyleczenia raka 
jest już rozwiązaną. Jego metoda szcze­
pienia dowiodła swej racyi bytu w ciągu 
dziewięcioletniej praktyki. Według zdania 
referanta nigdy nie należy uciekać się 
do operacyi, nie używszy przedtem 
szczepionki.

K a r d y n a ło w ie  na p o lo w a n iu .  Z powo­
du rozpoczęcia sezonu polowań „Tribuna" 
rzymska podaje interesujące szczegóły 
o łowach rzymskich w dawnych czasach. 
Pierwszym, który wprowadził ten sport 
w Kzymie, był kardynał Scarampi-Mezza- 
rota (1440 — 1475), jeden z najbogatszych 
książąt Kościoła swojego czasu. Wielkimi 
zwolennikami polowania byli papieże Pius 
Il-gi i Paweł, oraz kardynał Francesco 
Gonzaga. Wielkie polowania w rodzaju 
nowoczesnych łowów na dworach panu­
jących urządzał papież Leon X-ty. Gromady 
włościan wynajmowano na urządzenie 
naganki, a łucznicy papiescy okrążali ca­
le terytoryum. Wszelkie przybory do po­
lowań sprowadzano z Francyi (broni pal­
nej używano bardzo rzadko). Sfory psów 
w liczbie 60 do 70 zamknięte były zwy­
kle w specyalnej psiarni w Santo Spirito. 
Leon X-ty osobiście w polowaniu nie 
uczestniczył, ale pilnie śledził cały prze­
bieg przez lunetę. Wielkie koncerty, ban­
kiety i przedstawienia urozmaicały te 
festyny. Jedno z najwspanialszych polo­
wań na lisy, urządzone przez arystokracyę 
rzymską na cześć cesarzowej austrya- 
ckiej Elżbiety, odbyło się d. 16-go sty­
cznia r. 1870.

Z jazdy k a to l ic k ie .  W obecnym cza­
sie odbywa się kilka naraz zjazdów 
katolickich. We Wrocławiu zjazd katoli­

ków niemieckich zgromadził wielotysię­
czne rzesze uczestników. Po ulicach prze­
ciągnęły procesye, czyniono owacyę kar­
dynałowi Koppowi. Kard. Kopp w mowie 
swojej zaznaczył swe pragnienie, aby je ­
go polscy dyecezyanie mogli przemówić 
na wiecu w swym rodowitym języku. 
Jak wiadomo z dzienników, zostało im 
to zabronione.

W Sadowię odbywa się zjazd kato­
lików czeskich. Na zjazd przybyli: arcy­
biskupi praski i ołomuniecki, a także ar­
cybiskup Teodorowicz ze Lwowa.

W Szegedynie odbywa się wiec ka­
tolików węgierskich.

Takiż zjazd miał się odbyć i w Wie­
dniu dla katolików austryackich, ale 
z powodu waśni narodowościowych mię­
dzy Czechami i Niemcami zjazd odło­
żono.

Na wszystkich tych zjazdach uwzglę­
dniana jest głównie strona dekoracyjna, 
procesye, pochody i mowy. Uchwalają 
się też różne sposoby waiki katolików 
z przeciwnikami. Mało zaś albo i nic nie 
mówi się o środkach rozbudzenia i po­
dniesienia życia religijnego wśród mas 
katolickich, które coraz więcej zapomina­
ją  o Ewangelii i naśladowaniu Chrystusa.

W ielka  p o w ó d ź  w  A m e r y c e .  Coraz 
straszniejszy maluje się obraz katastrofy 
powodzi w północnym Meksyku. Liczbę 
osób utopionych obliczają już na 20,000, 
a bez dachu będących na 80,000.

T r z ę s i e n i e  z iem i w  R zym ie . Dnia 31-go 
sierpnia, o godz. 2-ej m. 48 dało się odczuć 
w Rzymie lekkie trzęsienie ziemi. Trzę­
sienie ziemi dało się odczuć we wszyst­
kich częściach miasta. Uszkodzeń podo­
bno niema, prócz niewielkich szczelin 
w jednym z kościołów.

Z kraju.
R ozkaz do d u c h o w i e ń s t w a  k ato lick ieg o .

Ministeryum spraw wewnętrznych zawia­
domiło gubernatorów w Królestwie Boi­
skiem, że duchowieństwo wyznań niepra- 
wosławnych, a zwłaszcza księża katoliccy, 
w wypadkach powoływania ich przez wła­
dze administracyjne do spełniania przepi­
sanych przez prawo posług duchownych, 
odmawiają przybycia, powołując się na 
brak odpowiednich wskazówek w prawie 
kanonicznem i twierdząc, że rozkazy takie 
księża otrzymywać powinni od swej wła­
dzy duchownej. Ministeryum, nie widząc 
w odmowach tych uzasadnionych przy­
czyn i wychodząc ze stanowiska, że na 
instytucyach duchownych spoczywa obo­
wiązek ochrony praw obowiązujących,
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uznaje za niezbędne, aby katolickie w ła­
dze _ duchow ne w yjaśn iły  podw ładnym  
księżom, że obow iązani są bezw arunkow o, 
pod odpow iedzialnością osobistą, w ypełniać 
praw ne żądania władz adm in istracy jnych . 
W  tym  celu m in iste ry u m  poleca, aby 
w ładze dyecezyalne w yznaczyły dla każde­
go m iasta  i pow iatu  księży, k tó rzyby  na 
żądanie władz spełniali w ym agane przez 
in sty tu cy e  rządow e obow iązki.”

Wagony czw ar te j  klasy. M inisteryum  
kom unikacyi zamówiło w fa b ry k a c h 'w a ­
gonów  ogółem  206 w agonów  4-ej klasy 
dw uosiow ych, a z n ich 70 z ham ulcam i. 
Term in dostaw y tych  w agonów  oznaczo­
no n a  listopad i g rudzień  r. b. Z liczby 
tej fab ry k a  tu te jsza  w agonów  „Lilpop, 
Rau i L oew enste in“ o trzym ała zam ów ie­
nie n a  31 w agonów  z dostaw ą na g ru ­
dzień r. b.

Sądy dla małoletnich. R ada p e te rsb u r­
skiego zarządu m iejskiego przyjęła p ro jek t 
swojego członka sena to ra  I. Pojnickiego 
o w prow adzeniu  w P e te rsb u rg u  osobnego 
sądu dla m ałoletnich przestępców  do la t 17. 
P ro jek t ten  zyskał ogólne uznanie. Na 
początek spraw y tego rodzaju będą pow ie­
rzone specyałnem u sędziem u pokoju, k tó ­
rzy ja k  wiadom o są tam  obieralni z po­
śród m ieszkańców  m iasta, m ających odpo­
w iedni cenzus.

Egzaminy w Pe t e rsburgu .  W  P e­
te rsb u rg u  rozpoczęły się egzam iny k on­
kursow e do w yższych zakładów  n au k o ­
wych. lDo in s ty tu tu  technologicznego na 
250 w akansów  złożono 1,700 podań, do 
in s ty tu tu  górniczego zaś na  100 w ak an ­
sów— 1,010 podań, do in s ty tu tu  inżyn ie­
rów  cyw ilnych na 127 w akansów  —  502 
podań i do leśnego na 800 w akansów  — 
330 podań.

Dochód z lasów skarbowych.  W edług  
obliczeń zarządu leśn ictw a w r. z. n a j­
w iększy dochod dały leśn ictw a rządow e 
w gub. Siedleckiej, P iotrkow skiej, Kaliskiej, 
W arszaw skiej, Płockiej i Lubelskiej. Po­
nieważ, zdaniem  głów nego zarządu le­
śnictw a, dochody z lasów  rządow ych 
w m iejscow ościach ty ch  m ogłyby być 
jeszcze zwiększone przez zaprow adzenie 
dogodniejszej kom unikacyi, przeto posta­
nowiono porozum ieć się z kom isyą o u rzą­
dzenie now ych dróg w odnych n a  dopły­
w ach Narwi, B u g u  i W ieprza, celem u ła ­
tw ienia spław u drzew a do W isły.

Po zniesieniu ochrony wzmocnionej.  
W  gub. kow ieńskiej zniesiono s tan  ochro­
ny wzmocnionej i nadano adm inistra- 
cyi m iejscowej pew ne szczególne peł­
nom ocnictw a. M ianow icie,^gubernator ko­

w ieński, w  ciągu ro k u  od d a ty  25-go z. m., 
m a prawo: a) w ydaw ać postanow ien ia obo­
w iązujące dla ludności, jeg o  pieczy po­
wierzonej, w celu zapobiegania zakłóceniu 
porządku i zapew nienia bezpieczeństw a 
publicznego; b) w ym ierzać za niezacho­
w anie ow ych postanow ień  kary , docho­
dzące do aresztu  3-m iesięcznego lub 500 
ru b li grzyw ien; c) rozstrzygać drogą adm i­
n is tracy jn ą  sp raw y o przekraczanie w y­
m ienionych w punkcie a) postanow ień.

Nowoczesna  blaga. N a w ystaw ach 
sklepow ych w  P e te rsb u rg u  zjawiło się osta- 
tn iem i czasy m nóstw o now ych m edali n a ­
grodow ych z w ystaw  w W iedniu , M adry­
cie i M arsylii. W ydział śledczy za pośre­
dnictw em  konsulów  spraw dził ich pocho­
dzenie i p rzekonał się, że w ty ch  m ia­
stach  od la t dw u nie było w cale w ystaw . 
O statecznie na  N ew skim  Prospekcie w y ­
k ry to  fab ry k ę  fałszyw ych dyplom ów i m e­
dali, prow adzoną przez pom ysłow ego p. 
Czujuna. P osiadał on zastęp ajen tów  do 
zb y tu  dyplom ów  łatw ow iernym  a p ró ­
żnym  kupcom  w P e te rsb u rg u  i na pro- 
w incyi.

Wystawa  w Wilnie. W ileńskie To­
w arzystw o rolnicze podjęło w d ep a rta ­
m encie ro ln ic tw a s ta ran ia  o pozwolenie 
na  urządzenie w W ilnie od 4 do 12 
w rześnia roku  przyszłego w ystaw y ro l­
niczej i drobnego przem ysłu. W y staw a 
m a obejm ow ać gubern ie: w ileńską, ko ­
w ieńską, grodzieńską, m ińską, w itebską 
i m ohylow ską.

Konfiskata broszury.  K om itet do 
spraw  prasow ych polecił skonfiskow ać 
broszurę p. t. „Potw arz czy nieporozu­
m ienie", odpowiedź autorow i „La chiesa 
ru ssa" .

W  broszurze tej ks. A leksander Mohl 
k ry ty k u je  dzieło bibliotekarza w a ty k ań ­
skiego ks. A ureliusza Palm ieri o Cerkw i 
ru sk ie j.

Jarmark  w Niżnim Nowgorodzie.
M inisteryum  hand lu  otrzym ało bardzo 
pom yślne w iadom ości o przebiegu opera- 
cyi handlow ych n a  ja rm a rk u  w Niżnim  
Nowgorodzie. W ynik i ja rm a rk u  będą 
tak  dobre, ja k  nie były  od la t 10-iu.

Szkoła  drukarska .  Przy M uzeum rze­
m iosł i Sztuki stosow anej w  W arszaw ie 
pow stał oddział kształcenia zawodowego 
grafików . Od 5-go w rześnia r. b. rozpocz­
n ą  się k u rsy  zawodowe dla grafików , t. j . 
d rukarzy, litografów  i in tro ligatorów . W y ­
kłady  odbyw ać się będą w lokalu M uze­
um  (Chm ielna N» 52) w godzinach w ie­
czornych, opłata zaś za naukę w ynosi 12 
rub li rocznie w dwóch ra tach  półrocznych.
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Zapomoga szkolna. Tow arzystw o k re ­
dytow e ziem skie dało dowód wysokieg'o 
pojm ow ania obowiązków obyw atelskich. 
Na^ naradach  kom ite tu  T ow arzystw a po­
wzięto uchw ałę, m ocą której m ają być 
w ydaw ane zapom ogi oficyalistom  Tow a­
rzystw a na  kształcenie dzieci. Zapomogi 
dla sw ych dzieci m ają pobierać wszyscy 
urzędnicy  i oficyaliści, p racu jący  tak  w k o ­
m itecie, ja k  w dyrekcy i głów nej i dziesię­
ciu dyrecyach szczegółowych. O trzym y­
w ać je  będą w szystkie dzieci od la t 8, 
bez różnicy płci, zarów no w' szkołach 
m zszych, ja k  średnich. W  szkołach w y ż­
szych pobierać będą zapom ogi tylko 
chłopcy, dziew częta zaś jed y n ie  wr sem i- 
n aryach  nauczycielskich. Zapom oga ta  
m e może przew yższać s tu  rub li rocznie 
dla każdego dziecka.

Brak nasion leśnych. Pom im o dość 
pokaźnej liczby leśn ictw  rządow ych, d e ­
p artam en t leśny  co rocznie zm uszony 
je s t  dla sw ych potrzeb nabyw ać nasiona 
z zagranicy, co ogółem  pociąga za sobą 
około 200,000 rubli. A żeby na przyszłość 
u n iknąć  tego, d ep a rtam en t leśny  zam ie­
rza u tw orzyć k ilka now ych p lan tacyi n a ­
sion leśnych, przyczem  dwie zam ierzono 
urządzić w K rólestw ie Polskiem . W leśn ic- 
tw ach  tu tejszych  zawsze b rak  nasion, za­
rów no dla sam ych leśnictw , jak o  też i dla 
w łaścicieli lasów.

Wystawa w Odessie. Pow stał p ro jek t 
urządzenia w ystaw y  w Odessie. W ysta- 
wTa ta  obejm ow ać będzie działy: przem y- 
słowo-fabryczny, rzem ieślniczy, a r ty s ty ­
czny i rolniczy. Odessa, ze w zględu na  
swoje położenie geograficzne, oraz zn a­
czenie handlow e, je s t  m iastem  najodpo- 
w iedniejszem  do urządzenia w ystaw y, 
k tó rą  wielce zainteresow ało się ń iety lko 
K rólestw o Polskie, Galicya i Poznańskie, 
lecz rów nież i zagranica. Na w ystaw ie 
m a się znajdow ać paw ilon zbiorow y K ró­
lestw a Polskiego, z Galicyą i Poznańskiem . 
W paw ilonie tym  m ieścić się m ają od­
działy polskiego przem ysłu , rolnictw a, sz tu ­
ki i t. p.

W iększość w ystaw ców  polskich w Czę­
stochow ie m a rów nież wziąć udział i na 
w ystaw ie w Odessie. Pow stał naw et pro­
je k t  przewiezienia z Częstochow y do Odessy 
niektórych pawilonów.

W ystaw a m a być o tw arta  w dniu  28 
m aja i m a trw ać do 14 października r. p.

Uroczystości żydowskie. D zienniki 
notują, że w B iałym stoku — odbyła się 
w ty ch  dniach d ru g a  ju ż  z rzędu u ro ­
czystość żydow ska. P ierw szą był pochód

dzieci żydow skich, d ru g ą—procesya z po­
w odu w prow adzenia rodałów  do sy n ag o ­
gi. U roczystość trw ała  trzy  dni, a zakoń­
czona została procesyą z udziałem  10,000 
żydów,, z ork iestrą , pochodniam i i tań ca ­
mi^ n a  ulicy. Pochód urósł do 20,000 
osób.^ M ieszkania były u ilum inow ane. 
Pochód trw a ł od godziny  9 do 12 w nocy.

Fabryka współdzielcza. R obotnicy ży­
dow scy, wydaleni, z jed n ej z w arszaw skich 
łab ry k  w yrobów  ty tun iow ych , postanow ili 
z porady  jed n eg o  z działaczów żydow skich 
zw rócić się z prośbą do żydow skiego Tow. 
kolonizacyjnego_„Ica“ o udzielenie poży­
czki na założenie fabryki współdzielczej. 
Podobną fab ry k ę  założyli robo tn icy  ży­
dow scy w ydaleni z fab ry k i w yrobów  ty ­
tun iow ych  Szereszew skiego w Grodnie. 
„Ica“ ju ż  n ieraz dała poparcie n a  założe­
nie tak ich  fab ry k  żydow skich.

Lokaut mularski w Warszawie trw a 
dalej. Obie strony , t. j . przedsiębiorcy 
i pracow nicy, d ru k u ją  w gazetach  kom u­
n ik a ty  i oskarżają się w zajem nie, a ty m ­
czasem  robo ty  stoją, czas upływ a, zima 
się zbliża. Ostatnio poruszono p ro jek t w y­
b ran ia  delegacyi z obu stron- i polubow ne­
go rozstrzygnięcia  za targu . W ielu rodzi­
nom  m ularskim , pozostającym  teraz  bez 
zajęcia, grozi głód.

Przemysł łódzki. K orespondent „B er­
lin. T agebł.“ w ten  sposób ch a rak te ry ­
zuje s tan  ry n k u  łódzkiego:

„ Już^ od daw na ru ch  w Łodzi nie 
by ł tak  ożyw iony, ja k  obecnie. F ab ry k a n ­
ci okręgu  łódzkiego, zwłaszcza w branży 
m an u fak tu rn ej, pow iększają w ytw órczość 
i zm uszeni są n ie jednokro tn ie  zaprow a­
dzać nocne zm iany, aby  zadośćuczynić 
popytowi. B ezpośrednim  sku tk iem  takiego 
ożyw ienia je s t  to, że obecnie dokonyw a­
j ą  się zakupy przew ażnie za gotów kę, 
g dy  do n iedaw na około 95 procent, u sk u ­
teczniano na k red y t 6— 9-miesięczny. K up­
cy liczą się z tern, że zapasy tow arów  
będą opróżnione do końca w rześnia i d e ­
cydu ją  się wobec tego na płacenie go ­
tów ką, aby się zaopatrzyć w tow ary  ju ż  
teraz na  okres je s ien n y  i sezon zimowy."

Kanalizacya w Łodzi. P lany  kanali- 
zacyi m. Łodzi opracow yw ane przez inż. 
L indleja, ukończone zostaną w listopadzie. 
W  początku roku  przyszłego m iasto ma 
przystąpić do robó t kanalizacyjnych.

0 tanie kąpiele w Łodzi. „Rozwój" 
w Na 152 pisze: 0  tanie kąpiele dla ludu  
dopom ina się „N. Lodz. Z tg “, nadm ien ia­
jąc , że władze są życzliwie usposobione
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d la  tak ie j in s ty tu c y i, a n a w e t zarząd  
m ia s ta  o d d a łb y  bezp ła tn ie  p lac  pod  b u ­
dow ę od p o w ied n ieg o  g m a c h u , g d y b y  się 
znalaz ł p rzed sięb io rca , k tó ry b y  p o d ją ł się 
w y b u d o w a n ia  łaz ien ek  i p ro w ad zen ia  ich  
n a  w łasn e  ry zy k o .

W  ła z ien k ach  ta k ic h  k ąp ie l n a t r y s ­
k o w a (p ryszn ic) z im n a  i g o rą c a  w  oso­
b n y ch  k a b in a c h  p o w in n a b y  kosz to w ać  
n ie  w ięcej j a k  5 kop., a w a n n a — lo  kop.

Ż eby  zaś p rzed sięb io rs tw o  się  op ła­
ciło, m u s i ono m ieć  i oddzia ł d la  zam o­
żn ie jszy ch  k lien tó w , k tó rz y  c h ę tn ie  tam  
uczęszczać  będą, ze w zg lędu , że m ie jsc  
w  łaz ien k ach  p rzy zw o ity ch  j e s t  zam ało. 
D o k ąp ie li lu d o w y c h  na leża ło b y  w łączyć 
k ąp ie l w  b asen ie  d la  u m ie ją c y c h  p ływ ać, 
a tak że  kąp ie le  św ie tln e , p o w ie trzn e  i s ło ­
neczne.

Choleryna w Łodzi. L iczba  zasłab n ięć  
n a  ch o le ry n ę  zw iększa  się  codziennie , 
zw łaszcza n a  S ta re m  M ieście w śró d  lu d n o ­
ści żydo w sk ie j; b y ły  n a w e t w y p a d k i śm ie r­
te ln e .

Ruch pątniczy. „G łos W arsz ."  n o tu je : 
„R uch  o sobow y  n a  ko le i w iedeń sk ie j 
w s tro n ę  C zęstochow y  d o sięg n ą ł p u n k tu  
k u lm in a c y jn e g o . C odzienn ie  se tk i ty s ięcy  
osób z ró żn y ch  zak ą tk ó w  k ra ju  u d a ją  się 
do C zęstochow y. W o b ec  teg o  d y re k c y a  
kolei w ied eń sk ie j n a  ca ły  czas trw a n ia  
w y s ta w y  _ w  C zęstochow ie  u ru c h o m ia  od 
d n ia  dzisie jszego  2 d o d a tk aw e  osobow e p o ­
ciąg i p om iędzy  W a rsz a w ą  a C zęstochow ą."

Ś p ieszą lu d z isk a  do C zęstochow y, za ­
chęcen i i p ro w ad zen i p rzez sw oich  p a s te ­
rzy. I cóż ta m  zy sk u ją?  Czy m yślicie, że 
p odnoszą  się  w  re lig ijn o śc i i pobożności 
w  Ja sn o g ó rsk ie j św ią tn icy ?  A lbo  m oże 
n a b y w a ją  w iedzy  n a  w y staw ie?  B y n a j­
m niej. N asz z a n ie d b a n y  i b ie rn y  jeszcze  
lu d ek  k a to lic k i uczy  się  w  C zęstochow ie 
p rześlad o w ać  m a ry a w itó w  i szydzić z n a j­
św ię tszy ch  T a jem n ic , k tó re  m ary aw ic i 
czcią szczegó lną  o taczają. Bo n a w e t P rze ­
n a jśw ię tszy  S a k ra m e n t n ie  j e s t  w o lny  od 
szy d e rs tw  k a to lick ieg o  lu d u . To też  cała  
ta  tak_ szum nie  zap o w iad an a  a k cy a  sp o łe ­
czna i o św ia to w a  w  C zęstochow ie rob i 
w rażen ie  ak cy i an ty m a ry a w ic k ie j. T an ie  
rzem iosło  a zy skow ne, ty lk o  p y tan ie , czy 
długo p o trw a . Bo że lud , p rze jrzaw szy  n a  
oęzy, odw róci się od sw o ich  fa n a ty c z n y ch  
p rzew odn ików , to  pew na.

Karkołomne wyścigi. W  P io trk o w ie  
o dbyw ają  się  obecn ie  w y śc ig i k o n n e . T e­
ren  w y śc ig o w y  u s ła n y  j e s t  w ie lu  tru d n e m i 
do p rzeb y cia  p rzeszkodam i. P rz e b y w a ją  je

je d n a k  z o d w ag ą  u c z e s tn ic y  w yśc ig ó w , 
ale o d w ag ę  sw o ją  p rzy p łaca ją  b o le sn em i 
o fiaram i. Oto p ew n eg o  d n ia  A n d rze j h r . 
M o rstin  u p a d ł razem  z k on iem , k o ń  o k u ­
la ł a je źd z iec  się p o tłu k ł. W  d ru g im  d n iu  
u p a d ł razem  z k o n iem  oficer K oiszew ski, 
k o ń  się zabił, a jeźd z iec  w alczy  ze śm ie r­
cią. W  trzec im  znów  d n iu  p. L eo n  B o­
ch eń sk i, po p rz e b y c iu  s z e sn a s tu  p rzeszkód , 
ru n ą ł  w raz  z k o n iem  n a  ziem ię ta k  n ie ­
szczęśliw ie, że k o n ia  i jeźd źca  led w ie  zd o ­
łano  docucić . G odzi się  zap y tać , n a  co się  
p rz y d a  u rząd zan ie  teg o  ro d z a ju  w yśc igów , 
n a  k tó ry c h  oprócz z n aczn y ch  s t r a t  m a- 
te ry a ln y c h  m a rn u je  się  zd row ie  i ży ­
cie ludzk ie?

P rzy s tan ek  Wola. Z d n iem  d z is ie j­
szym  p om iędzy  d w o rcam i W arszaw a-w ie - 
d e ń sk ia  ko lei w ied eń sk ie j a W arszaw a- 
k o w e lsk a  ko lei n a d w iś la ń sk ie j n a  lin ii 
obw odow ej o tw a r ty  zo stan ie  p rz y s ta n e k  
W ola  d la  ru c h u  osobow ego  pom iędzy  p o ­
w yżej w y m ien io n em i s tacy am i.

Pożary. W  pow . b o rd z iań sk im  sp a ­
liło się 300 dom ów . S paliła  się  o lb rzym ia  
w ieś  K rzy w y  R óg. O gień  s tra w ił p rzeszło  
450 zag ród ; 5 ty s ię c y  lu d z i pozostało  bez 
d a c h u  n a d  głowrą. W  m ieśc ie  P o g a ry  
spaliło  się 200 dom ów ; 1,000 m ieszk ań có w  
pozostało  bez d ach u .

Z PRASY.

Porównanie  biblijne. P ew ien  ksiąd z  
w  „K urjerze  W arsz a w sk im "  o m aw ia  s p ra ­
w ę założenia  w Z akopanem  sa n a to -  
ry u m u  d la  k sięży  ze w szy s tk ich  dzieln ic  
Polsk i. P rz y te m  uno sząc  się n a d  o fia rn o ­
śc ią  ks. d z iek an a  Ja n a sa , k tó ry  w ziął 
odrazu  50 udz ia łó w  teg o  p rzed sięb io rs tw a , 
zw raca  się do n aszy ch  księży  z n a s tę p u ­
ją c ą  zachę tą :

S ta rs i kap łan i nasi, k tó rzy  p am ię ta ją  tłuste  
krowy fa raona , niechże pośpieszą w poczuciu obo­
w iązku obyw atelskiego i koleżeńskiego, bo my, 
młodzi, zbieram y dziś przew ażnie puste kłosy 
fa rao n a  biblijnego.

J a k  w idzim y, m łodzi księża  coraz 
częściej m y ślą  i rad zą  n a d  sposobam i 
zabezpieczenia  sobie b y tu . W idząc u p a d e k  
dochodów , m e lan ch o lijn ie  w zd y ch a ją  do 
t łu s ty c h  k ró w  faaro n o w y ch , i o b m y śla ją  
spo so b y  ra to w a n ia  sy tu acy i. C zują w id o ­
cznie budzące  się  su m ien ie  lu d u , k tó ry  
d o tąd  zb y t p o tu ln ie  da ł się  im  w yzysk i-
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wać. Czy nie lepiej by jednak było, aby 
młodzi księża zamiast porównaniami o tłu­
stych krowach wydobywać ofiary od 
bogatszych starców, zabrali się raczej do 
naśladowania ubogiego Chrystusa, a ży­
ciem skromnem i pożytecznem pracowali 
nad podniesieniem moralności i dobroby­
tu ludu?.. Wówczas lud samby o ich zdro­
wie się zatroszczył.

Z krainy obłudy i kłamstwa.

„Głos Warszawski" w Ns 241 roz­
dziera szaty swoje nad „rozwydrzeniem" 
i „bluźnierstwami" maryawitów. Oto we­
dług „Kury er a Zagłębia," za którym po­
wtarza „Głos Warsz." „zaszedł fakt" na­
stępujący:

Kilku robotników-odstępców zaczęło naw ra­
cać na maryawityzm pracujących tam  katolików 
i w zapale zapomniało się do tego stopnia, iż 
świętych naszego kościoła nazwało „tworami czar- 
tów.“

Nie znamy bliżej szczegółów tego 
zajścia. Z ogólnej jednak reguły wnosić 
można, że jest to zwyczajne katolickim 
organom kłamstwo, puszczone w ruch 
w celu wywołania nowych ataków anty- 
maryawickich. A czas po temu jest sto­
sowny: gorączka pątnicza wzmaga się, 
będą więc oo. paulini mieli dobry temat 
do kazań, któremi zapalać będą czas ja ­
kiś mocno już słabnące ognie fanatyzmu 
katolickiego wśród ludu.

Maryawici czczą świętych i tej czci 
w życiu swojem ciągłe a jawne dają do­
wody, nie mogą więc przeciwko nim 
bluźnić. Jednego tylko „świętego" kato­
lickiego nie uznają maryawici, a miano­
wicie papieża. Kiedy księża i pociągnięty 
przez nich lud — twierdzą, że papież jest 
„święty," kiedy go nazywają „najświętszym 
panem naszym," „wcieleniem Chrystusa 
doskonalszem, niż Przenajświętszy Sakra­
ment" i t. p.,—to maryawici otwarcie mó­

wią, że papież jest grzesznikiem potrze­
buj ącym miłosierdzia Bożego i że nie jemu, 
ale Bogu należy się cześć i chwała. Któż 
więc tu jest bluźniercą?

Maryawici nie bluźnią świętościom 
katolickim, ale katolicy wciąż znieważają 
świętości maryawickie, rozgramiają ma- 
ryawickie kościoły i kaplice, kradną kie­
lichy i monstracye z maryawickich świą­
tyń, bluźnią przeciwko Przenajświętszemu 
Sakramentowi w sposób tak ohydny, że 
tego powtórzyć nie podobna... A gdy kto 
z maryawitów, doprowadzony teini blu- 
źnierczemi zniewagami do ostateczności, 
upomni się choć cokolwiek za prawdą, 
wnet uderza przeciwko niemu z całą zaja­
dłością fanatyzm katolicki, że aż go siłą 
„powstrzymywać" trzeba.

Ogłoszenie.

Do w y n a ję c ia  w  Grodzisku, dziesięć 
minut od stacyi, trzy  pokoje, obszerne  
i w idne, razem lub pojedyńczo, po 24 

i po 26 rb. rocznie.

Bliższa wiadomość — w niedzielę 
od godziny 6 do 9V2 rano, przy kaplicy 
maryawickiej w Łąkach.

Prenum erata  „M a rya w ity“ wynosi ro­

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 

1 rubel. Adres Pedakcyi i Adm inistracyi 

— Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenum eratorzy „M aryaw ity“ otrzymują  

„ Wiadomości M aryawickie“ bezpłatnie.

Wrz.

4
5
6 
7

KALENDARZYK.

Sobota
Niedziela
Poniodz.
Wtorek
Środa

Rozali i P. 
Joachima Waw. 
Zacharyasza Pr. 
Wig. Jan a  M. 
N a r o d ź .  N. M. P.

Wsch.
słońca

g.5 m.15 
g.5 m. 17 
g.5 m. 19 
g. 5 m. 20 
g. 5 m.22

Zach.
słońca ODMIANY KSIĘŻYCA.

Ostatnia kw adra d. 6 o g. 9 m. 9 w.
g.6 m.42 t) Wschód 
g .O m .JO g. Księżyca

g. 6 m. 35
g. 6 m. 33 5 g. 9 m. 12 w. g. 12m. llpp.

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

g. 13 m. 21

Ubyło
dnia

g. 3 m. 24

R e d a k t o r  I W y d a w c a  Ko. Jan  K o w a l s k i ,  S ł a r y a w l t a .
D rukarnia Ks. Jan a  Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


